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SzBzegtily straszne! katastrofy lotniczej
Co było przyczyną katastrofy?

WARSZAWA, 29. 12. Jak »c już 
wGToraj donosiliśmy, obok Rawy Ru
skiej miała miejsce straszna katastro- 
sa lotnicza, w której, jak się obecnie 
okazało, straciło życie dwie osoby, o 
kilka zostało ciężko rannych.

Nad wsią Łuszczyc w pobliżu Toma 
szcwa Lubelskiego zauważono szybu
jący na niedużej wysokości dwumotoro

wy samolot pasażerski. W  pewnym 
momencie pilot zniżył lot, zamierza, 
jąo lądować. Aparat schodził bardzo 
szybko; w chwili, gdy dotknął koła
mi ziemi, nastąpił kapotoi i równo
cześnie kabina stanęła w ogniu, praw 
dopodobne wskutek eksplodowania 
zbiorników z benzyną.

Miejscowa ludność pośpieszyła na

tychmiast z pomocą.
Poparzonych i rannych pasażerów 

wyciągnięto z kabiny i udzielono im 
pierwszej pomocy.

J5k się okazało, śmierć w katastro
fie ponieśli dwaj pasażerowie, którzy 
siedzieli na pierwszych miejscach, tuż 
za kabiną pilota.

Byli to hr. Łoś i mechanik „Lotu”

Madryt pod gradem bomb
KONTRATAK WOJSK RZĄDOWYCH

PATYŻ, 29. 12. Havas donosi z Ma. 
drytu: Wczoraj o godz. 3-ej nad ra
nem artylerja powstańcza rozpoczęła 
bombardowanie dzielnicy La Latina. 
Bombardowanie trwało do god*. 10 
m. 30. Ludność schroniła się do piw 
nic. Milicja siłą usunęła z ulic kobie
ty stające w kolejkach przed sklepi

Komunistom nie wolno 
przebywać

W KOL. PORTUGALSKICH
LIZBONA, 29,12 • -  Min. kolonii wydało 

zarządzenie, w myśl którego na przyszłość 
zabroniony będzie obywatelom sowieckim 
pobyt w koloniach portugalskich.

Dziennikarz zabity
ZA ARTYKUŁ

BUENOS AIRES, 29.12 — Sprawozdaw 
ca argentyński Agencji telegraficznej ,,An 
dif< Manuel Maruiez Blanco w Vera (pro 
wincja Santa Fe) został napadnięty w u* 
biegłą sobotę przez niejakiego Izraela Be 
rone, żyda, który ?adał mu 4 rany nożem. 
Blanco zmarł dziś wskutek odniesionych 
ran. Przyczyną zabójstwa był artykuł Blan 
co o tendencjach poetycznych.

Olunhiewiezowa żąda 
rewizji procesu

ŁĄCZĄC SWĄ SPRAWĘ Z AFERA 
PARYLEWICZOWEJ

W ARSZAW A, 25. 12. Bohaterka 
głośnego procesu o oszustwo aseku
racyjne, Maria / Ciunkiewiczowa, sg? 
si!a się do kUku adwokatów w  W ar 
^zawie, czyniąc zabiegi o wSzczęcu* 
/ewizji Swego procesu.

ChinkiewiczoW3 wysuwa jako argu 
ment twierdzenie, że w sprawie jej 
maczała rękę Pai-ylewiczowa.

Jak dotąd, adwokaci ustosunkowa
li się odmownie do zabiegów Ciunk.c j 
wieżowej, nie znajdując dostatecznych 
podstaw do wszczęcia kroków o rewiz
ję procesu.

mi spożywczymi. Najbardziej ożywia 
na arteria Madrytu — ulica Toledo — 
była zupełnie pusta. Tramwaje kur
sowały regularnie. O godz. 11 ulice 
powróciły do normalnego stanu.

Z rana wojska rządowe podjęły a. 
tak w południowej dzielnicy Madry
tu, poprzedzony bardzo skutecznym 
przygotowaniem artyleryjskim.

O godz. 7.30 milicja ruszyła na
przód i pomimo zaporowego ognia ar 
tylerji powstamrej posunęła się o 2

Celem na^rcia było uprzedzenie u 
derzenia wojsk powstańczych na od
cinku Vil la Yerde, oraz niedopuszcze
nie do okrążenia Madrytu przez gen 
Franco. Konfiguracja terenu zajętego 
wczoraj prze* wojska rządowe pozwą 
|a na ostrzeliwanie pozycji powstań
czych w Casa del Campo oraz na sza. 
chowanie przedmieścia CarSbanchel, 
gdzie mają być skoncentrowane po- 
pażne siły powstańcze.

Protesf radnych narodowców
odrzucony przez wojewodę

CZĘSTOCHOWA, 29.12 —  Radni Klub  
bu Narodowego w Częstochowie złożyli w 
Kieleclcm Urzędaie Wojewódzkim protest 
przeciw wyborowi prezydenta i  wiceprezy
denta m. Częstochowy, dokonanemu w 
dniu 26-go listopada rb.

Obecnie wojewoda kielecki odrzucił pro
test.

Nowoobrany prezydent, piastujący do
tychczas stanowisko prezydenta m. Zawisr 
cia, objąć ma urzędowanie w połowie stycz 
nia.

Zymmerman, który leciał łuibowo ?# 
Lwowa do Wlrszawy.

Pilot Janikas i radiotelegrafista 
Fronĉ  odnieśli b. ciężkie rany i w sia
nie niemal beznadziejnym zostali sa
mochodem starosty odwiezieni da 
szpitala.

Również ciężko ranny jest dyrektor 
„Lotu“  inż. Kjrzyczkowski, który znaj 
dował się wśród pasażerów. Uległ on 
obrażeniom kręgosłupa.

Wsryscy pozostali pasażerowie od. 
nieśli na szczęście tylko lżejsze rany 
i oparzenia.

8ą to: konsul R. P. w Rydze p. Ste- 
san' Ryniewicz, który uległ złamaniu 
nogi, pp. Alfreda Łyczkowska, urzęd
niczka M8Z, Laura Chmielińska, żo- 
na urzędnika MSZ, dr. Tadeusz Piszcz 
kowski urzędnik MSZ dr. Henryk Stra 
szewski urzędnik M. P. i H., dótef 
Sieradzki adwokat i Ludomir Kulczyń 
skl urzędnik PKiO.

Po opatrunku — konsul Ryniewioz 
i p. Łyczkowska pozostali w szpitalu 
na dalszej kuracji, zaś reszta pasaże
rów wyjechała do Warszawy.

Istnieje prawdopodobieństwa, i* 
przyczyną wypadku było obmarzUnie 
maszyny, co, jak wiadomo, powoduje 
zmianę ciężaru samolotu i utratę jego 
szybkości.

Samolot, który uległ wczoraj katff- 
strofie, jest 10-osobową maszyną ty
pu „Lockheed • Electra” , wykonaną 
całkowicie ze stali i duralu, zakuwaną 
ostatnio w Ameryce. W  niedawne) 
katastrofie lotnTczej pod Salonkami 
rozbił się polski samolot również tego 
samego typu „Locheed " ElectraM. Zgi 
nął wówczas pilot śp. Bargiel.

ULICA UIYLECIALA W POWIETRZE
Olbrzymi wybuch we Włoszech

RZYM, 29.12 — W mieście Yarese, stoi* j niowyeh podczas najmiększego ruchu ulicz- 
cy jednej z prowincji północnych Włoch, wy nogo wybuchł przewód gazowy, przechodzą 
darzyła się katastrofa. W godzinach połudjcy pod jedną z. barozo uczęszczanych ulic.

„Małpa morska” wyłowiona na Helu
Ryba o ostrym, jak nóż. grzbiecie

GDYNIA, 29.12 - Rybacy helscy sohwy
tali ostatnio n:3zwykle osobliwą rybę zwaną 
dla swej odrażającej brzydoty małpą mor
ską.

Jest ona opancerzona kostnymi płytka- 
mi, posiada na grzbiecie ostry grzebieniowa 
ty nóż, a jej pofałdowana twarda skóra ;~m+ 
koloru dna more&pgo. który czyni j? *»e

widzialną. Ryba ‘a żyje w głębinach, przy 
twjerdzona przyssawką do dna morskiego i 
żywi się schwytanymi rybami, nie gardząc 
adliną. Schwytana małpa morska broni s;ę 

rozpaczliwie, a ponieważ waży częstokroć 
3d 3 — do 4 kg. po‘rafi niejednokrotnie 
swym ostrym ../.ebiemem poprzecinać cień 
kie sznurki s!*oi

Siła wybuchu była olbrzymiał Według 
pierwszych doniesień 7 osób poniosło śmier# 
a 15 jest tak ciężko rannych, że należy 
przypuszczać, iż część ich umrze z powodu 
odniesionych obrażeń.

Detonacja była słyszana w promieniu kii 
ku kilometrów. Wskutek wybuchu wylecia 
ły w powietrze duże kawałki bruku oraz 
kamienie. Ciała kilku o firn- katastrofy zna 
feztono w dość znacznym oddaleniu od miej 
9ea wypadku, które jest pokryte gruzami.

Zwłoki są częściowo tak zniekształcone, 
że stwierdzenie tożsamości. ofiar jest nie
mal une-iYiożliwione. Istnieje obawa, że po 
za 7 zabitymi jeszcze kilka innych osób po 
niosło śmierć i że zwłoki ich zostaną odoa 
iezione podczas uprzątania rumowiska.



sir. t. t o r p e d a

LWÓW, 29.12. W  sądzie okr. we 
Lwowie odbył* się rozprawa odwo
ławcza znanego Śpiewaka p. Lashsa 
Kiepury, skaranego, lak w swoi r̂ 
czasie donosiliśmy, przez sąd grodz
ki na 10 dni aresztu z zamianą na 5S 
zł. grzywny za obrazę armii.

Na rozprawce apelacyjnej zjawił 
się p. Kiepura osobiście w towarzyst
wie obrońcy adw. Batyckiego.

Po odczytaniu wyroku sądu gród? 
kiego przesłuchano oparzonego. W  
św'etle feg zeznań przebieg zajęcia 
był następujący:

Dnia 13 września br. o północy, w 
czasie nocnych manewrów lotntaycfi 
przybył p. KPepura do Lwowa, z&an 
gażowany przez dyrekcję Opery na 
gościnne występy. Po wyjMu z dwor 
ca głównego, oskarżony znalazł się 
w c'emncściacSi, ponieważ lampy by
ły pogaszone. Wszyscy pasażerowie 
nie mogąc dostać taksówek, ruszyli 
pieszo do miasta. Po drodre nie obe
szło się bez sarkań I krytyki porząd
ków.

Gdy oskarżony stanął w obronie 
Jednego z pasażerów, do którego ktoś 
wezwał posterunkowego, poczęto 
krzyczeć pod jego adresom: „Warsza 
wiak, przychodzi tu n$s ucryó, dać 
mu szkołę8 *. W  tym momencie uka
rała się na jezdni taksówka, która 
jednak na wezwanie p. Mtenury nie 
zatrzymała m  i pojechała dalej,
‘ Wówczas oskarżony, krzyknął; „A 
i© łobuzy, psiakrew!81 Za chwile dc 
oskarżonego podszedł student medy
cyny CTekałewski, w towarzystwie 
posterunkowego i kazał go areszto
wać pod zarzutem obrazy armii.

Jako Świadkowie zeznawali następ* 
nie: st. przed. Rzemień i przód. Kaę 
perski. Oba i naogół petw*erd̂ Hi zeg
nania oskarżonego. W  ostatnim sło
wie p. Kiepura oświadczył, ie przy 
był specjalnie z Hamburga do Lwo
wa, aby osoblśc'6 przed sądem stwier 
drió, że Jako gorący patriota * de
bry Polak, nigdy nie mógłby się do
puścić obrazy armii \ polskiej.

Pto przeprowadzonej rozprawie sąd 
ogłosił wyrok, uznający p. Kiepurę 
winnym przekroczenia administrdcyj-

S KIEPURA PRZED SA0EI4
ZA OBRAZĘ ARMII POLSKIEJ

ECH A
ZBROJEfflA i OŚWIATA
JW „Epoce“  czytamy: 

fcZ obliczeń prasy angielakżej wypły
wâ  że budżety siedmiu mocarstw; An
glii, Francji, Stanów Zjodncczonych, N « 
ntoć, Włoch, Rosji I Japonia — pięcio

krotnie przewyższają obecnie wydatki na 
zbrojenia w roku 1914 

świat wydaje obecnie na zbrojenia 2 
miliardy 250 tysięcy funtów rocznie.

Niemcy posiadają 12 proc. łącznej lud 
nośoi tych siedmiu mocarstw, a ich u- 
dział w ogólnej sumie wydatków na zbro 
|enia wynosi 41 proc.!

W innych państwach stosunek tsn 
przedstawia się w następujący sposób: 

Stany Zjednoczone 22,5 proc. ludność* 
9 proc. sumy zbrojeń;

Sowiety 29 proc. ludności, 26 proc. su 
n wy’atVów zbrojeniowych;
Japonia 12 proc ludności. 3 proc. su 

my na zbrojenia 
A nglia  3.;> proc. ludności, 7 proc. su

my ns zbrojenia.
A ile wytlnle na ośwlsłę?
Francja . Anglk. wydają na cele e- 

światowe ?p nroo sumy przeznaczone 
na zbro‘n«;.e„ Japonia 13 proc.. Sowiety 

proc.*1.

nego, t.j, obrazy, wypowiedziano] I nę w wysokości 50 zł., uwalniając go 
pod adresem władzy odminisratyjr.cj jednak od zarzutu obrazy armii po!' 
i utrzymał w mocy poprzednią grzyw sk ej.

K iz p lilił  czaszkę ojcu - pijakowi
Zrozpaczony syn. mściciel rodziny

CZĘSTOCHOWA, 29. 12. 18-letoi 
Henryk Sosna, mieszkaniec Częstoshe 
wy, dwom® uderzeniami siekiery za
mordował swego 55-letniego ojca 
na i po dokonaniu zbrodni sam zgk»- 
S ił Się do II-go komisariatu, oddając 
śi? w  ręce policji.

Zamordowany był nałogowym alko 
holikiem i w nieludzki sp0sób malt*o

tował swą żonę, Zatrudnioną w ch&- 
rakten:o starszej robotnicy w  fabry
ce „Wart®

Gdy Sosna znów urządził żonie a- 
wanturę, Syn jego Henryk, Schwyeiw 
szy Siekierę uderzył nią ojca w gV>“ 
w?, rozpłatał mu czaszkę oraz diu- 
gim uderzeniem zmasakrował tw®r&. 

śmierć nastąpiła na miejscu.

Porwanie córeczki
AMERYKAŃSKIEGO MILIONERA

N O W Y JORK, 211.12 —  W  m. Tacoaa 
(stan Waszyngton) zamaskowany bandyta 
wtargnął do pałacu milioner Willima Mat 
tsona, seroryzowat rłużbę rewolwerem i 
porwał na motorówce 10-letnią córkę «cj 
lionera. Bandyta pozostawił w ogrodz ę kar 
tkę z żądaniem okupu w wys. 18 tys. dola 
rów.

12 milionów złotych
Cyfra nieodebranych premij pożyczek pań 

^twowych wykazuje ostatnio bardzo znacz 
ny wzrost. Szczególnie pokaźną jest suma 
nieodebranych premij 8 proc. pożyczki dola 
rowej, gdyż po odbiór wygranych me zgia 
szają w wielu wypadkach nietylko zdo
bywcy drobnych premij 100 i S00 dolaro
wych ,lecz także głównych wygranych. O 
gółem cyfra wyloswanych, a me podjętych 
wygranych dolarówdci przekroczyła już 
12,000.000 zł. Znajdują się wśród nich dwie 
premje po 40.000 doi. i jedna w wysoko 
ści 12.000 doi.

Kara śmierci w Niemczech
za wywóz pieniędzy z kraju

Rzesz2 Niemiecka uchwaliła usta
wę o kazffe śmierci za wywożenie ka 
pitałów zagranicę. Jest t0 kara wy
jątkowo Surowa i bodaj bez prece 
donSów w odległej historii. Nie znn- 
ło je j prawo rzymskie, ani też sŁaro« 
germańskie, od którego Hitler wywo 
dri Swoje ustawodawstwo. Na-tom^st 
nie jest on& obca ustrojowi bolsze
wickiemu.

Coprawda już od trzech lal istniały 
w Rześzy Niemieckiej bardzo 
OSTRE KARY 
za wywożenie pieniędzy .

Sięgały one pięciu lat ciężkiego wię
zienia i wystąpiły szczególnie jaskra 
wo przy prześladowaniu mnichów i 
mniszek katolickich, którym hitlerow 
cy zarZucali Szmugiel dewiz.

Ostatnio, najwyż^iy wymiar kary 
wynosił 8 lat i mógł być przedłużon> 
w wypadkach wyraźnej akcji anty
państwowej. N2leży preypu3zczać, że 
kary te nie były wystarczające, aby 
nowśtrzymać
ODPŁYW KAPITAŁÓW 
ZAGRANICĘ
skoro wprowadzono obecnie karę

Metka kata na mirza SrAdziimaym
t l i  „dyskretnej eskorty" transportów

MOSKWA, 28.12. Rząd sowiecki 
Ucząc się z nastrojem* Paryża i Len 
dynu, zmieni swój pierwotny piui 
wysłania na wody hiszpańskie eska
dry wielkich okrętów wojennych, a 
postanowił natomast wysłYć flotylę 
lodzi podwodnych, nie podając faktu 
tego do oficjalnej wiadomości.

Z rządem Largo CaMlero r*ąd sc 
wieckl zdw^rł układ, na mocy które 
go w jednym z portów wybrzeża hi»z 
pańskiego zostały utworzona biza o- 
peracyjna dla sowieckich łodzi pod
wodnych. Łodz'e te będą miały, fik 
podkreśla „Matin88, *a zadanie „dys 
kretne eskortowanie81 transportów sę 
wieckich w strefie kontrolowane I
przeK powstańcze okręty wojenne. 

Dowódcy łodzi otrzymali rozkaz za

topion a każdego okrętu powstańcze
go, który próbowałby zatrzymać stat
ki sowieckie, prży ctym nie należy w 
m y ś l instrukcji zwp«c®ó najmniejszej 
uwagi na los załogi zatopionego stat
ku. Zatopienie okrętu winno następo
wać bez noprzedniego ostrzeżeni®.

W  .miarodajnych kołach sowiec
kich krą^ą pogłoski, że marszałek 
Wcro&ryłow miał dać polecenie zata 
piania każdego napotkanego okrętu 
powstańczego. Roza tym z polecenia 
Woroszyłcwa transportowce sowec 
kie małą otrzymać działa małego kaił 
bru a kapitanowie tych s&tków in
strukcje użycia środków wojskowych 
w razie zatrzymania ich przez okręty 
powstańcze.

śmierci aa to przestępstwo. Pretek
stem dla takiego zaostrzenia sankcji 
stał się fakt, że mimo bardzo Suro
wych przepisów dewizowych, c!ągle 
je lc z e  w obrotach giełd zagranicz
nych figurują milionowe kwoty m®** 
rek niemieckich. Emigracyjna piaSa 
niemiecka twierdzi, że
WOBEC NIEBEZPIECZEŃSTWA.
jakie grozi wszystkim tym, którzy po 
siadają konta Zagranicą, należy spo
dziewać się, że nie zgłoszą oni s>v ycl* 
lokat w obcych bankach, leos rac* oj 
opuszczą Niemcy i „pojadą do swoje 
go majątku8'.

Pozostaje oczywiście kategoria u* 
przywilejowanych obywatel1. Którym 
nic nie grożi. Naprzykted p* Flick, po 
tężny przemysłowiec Stalowy, a do 
niedawna główny
WŁAŚCICIEL „WSPÓLNOTY , 
INTERESÓW88
na polskim G. Śląsku, napewno n*e 
boi się kary śmierci. Nieda\yno ofia
rował on Fiihrerowi wspaniały  ̂ Sa
mek, i to właśnie w okresie, kiedy 
prowadził liczne tranzakcje, że w  te
go rocł ;aju wypadkach centrala dewiz 
niewątpliwie skorzysta z u p r® w n  en-a 
przysługującego jej z ustawy, a *0&: 
walającego na
ZWALNIANIE POSZCZEGÓLNYCH 
OSÓB
w części lub w całości od zakazu "wy
wozu kapitałów zagranicznych, hnj a 
bawniejsze jest, że przepis ten może 
być stosowany także wstecz.

wrm®Esr%

Szkodliwy wpływ uprzemysłowienia
NA ZDROWIE PROLETARIATU

Dowodem i aK- niekorzystnie wpły
wa na zdrowie proletariatu praca za 
wodowa w ppjemyśle Są sto3unki ja
pońskie. Zb®dał je  Japończyk Ka uU 
Sinzi i ogłosił w  pracy pt. „W pływ  
uprzemysłowienia na umieralność ]ud 
ności młodocianej 1 dorosle j“ .

Japonja należy dziś do oaństw ba: 
dzo uprzemysłowionych. Ewolucję \ 
przebyła
W  SZYBKIM TEMPIf.

Zachodzi pytanie, jak proces u prn  
inysłow ienia wpłynął na drow c yo* 
bliczne w  Japonji? Okazuj * '.ri? że u 
mieralność w Japonji wynt i ok ol. 
w ypadków  n® 10Q0 mieszkańców 
odpowiada m niej więcej sł 

ł W  państwach kultura!nvrk

Ciekawe wyniki da porównanie u 
inieralności
W OKRĘGACH UPRZEMYSŁO
WIONYCH I ROLNICZYCH.
Test ona niższ& w mieście niż nu wS? 
Nie dotyczy to jednak ludności ptacu 
jsicej. Jeśli wziąć pod uwagę doxo- 
siych zawodowo czynnych wówczŁ ̂  
achodzi odwrotny StoSunek: 

umieralność ludności pracującej w 
yipśc'e jest wyższ0, niż na wS1- 

W !clO; od7-inny pobyt codzienny  ̂
'-•brykach, kopohiiucb hutach i oŁu- 
■“•eh połączony-. ]eSt z Szeregiem Szki 
’I5wości, które 
^7«AŁAJĄ UJEMNIE

r.r ĵ n.TI‘ZTn ludzkk W ł =n .

jest zwiększona chorobowość i umie
ralność ludności pracującej.

Tym ujemnym skutkom uprzemy 
słowienia przeciwdziała higiena Prft 
cy. Dąży on& do tego, ażebv praca 
zawodowa nle odbywała się kosztem 
zdrowia i życia. Higiena pracy piZc< 
racjonalną organizacje wysiłku ludz
kiego,- ochroną przez szkodli wolna 
m1 zawodowymi i opieką l6kar®cvs’ 
nad człowiekiem przy prOcy utdc’ 
stwia
SZKODLIWY W R bY W  
CYW ILIZACJI
przemysłowej m, zdrow?e publiu-i -. 
Należy panriętać o dodatnim ^ w 
higieny pracy na stan zdrowi8 pro!1 
“•■"iSi*11 i
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BenaAicini próby
Piroga zagraniczna pisze o próbach 

które mają rzekomo mleć miejsce, 
skłonienia Nfemleo do zmiany il^ ie j 
sze] linii politycznej. Próby te,7 o De 
będę m aiy mejsce, wydają się dość 
naiwne. Z£ cen* bowiem szeregu u* 
stepstw (ustępstwa gospodarcze, przy 
znanie kolonii itp.) będzie się usilo 
wało skłonić Niemcy do „zmany li* 
nii politycznej11.

Jakie mogą być skutki takiej poli
tyki? Albo Niemcy uznają, że 'przyję 
cie takiej „ofiary*1 I priybrlme pew 
nej maski nie opłaca się i odrzucą z 
góry przyznane im koncesje, albo te? 
uznają, że cena za chwilowo „grzecz
ne zachowanie się** jest dostateczne 
i w takim razie przyjmą ofertę, będą 
one udawały „grceczne dzieci11 dopó 
ty, dopóki koncesja przyznana nie b* 
dzie całkowicie wykorzystana tSk, *e 
już 2 ofiarodawcami ni« trzeba sic 
będz e liczyć.

Zmiana linii politycznej Niemiec 
jest możliwa tylko przez 9it'«ną syste 
mu rządzącego w Niemczech.

Dotychczas jednak nic widać w 
Niemczech takich sił, któroby tę *mi« 
nę mogły przeprowadzić. A dotych
czasowe doświadczeni® z Niemcami
powinny były całkowicie wszystkich
przekonać, że wszelkie ebienkse ?
koncesje są korzystne wyłąozme dla 
Niemiec.

Czy jesteś członkiem
L. O. P. P.

Lichwa Istniała jat 2047 lat temu..
Odnalezienie najstarszego weksla na świecie
Muzeum Field® w Chicago znalaz

ło w posiadaniu niezwykłego okA 
zu weksla. W eksel ten pochodni t 
Egiptu, jest wystawiony na papirus?* 
i z daty jego wynika, iż zo®taa wysta
wiony
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Papirus ten zo3^ !  przetłumaczony 
órzez dr. Riecha, egiptologa z JJiłu- 
1 elfil i głosi, co następuje: „Jr
hłop - niewolnik Eensnakhomneu. w

rady miejskiej
W  Nowej Walji Polu dniowej w 

Australji znajduje się wielkie, kw tną 
ce miasto Collarenebn, które n®b2ż> 
uważać za najszczęśliwszą organ'za - 
cję gminną na ^wiecie. Collaiecnhr’ 
nie posiada mianowicie an burm? 
strza, ani rady miejskiej, ani p^la* 
ków miejskich, an1... bezrobocia Je 
dyną władzą je 8t rada zarządowa, re
gulująca wyłącznie dzied;inę prac bu 
dcwlanych. Mimo t0 jest masto wy
posażone w najnowsze zdobycze terb

iez burmistrza,
bezrobotnych

niki i kultury. Znajdują się tam wodo 
ciągi, elektrownia, jeden z najlepiej 
urządzonych szpitali i rozmaite insty
tucje kulturalno - oświatowe. Wbzy 9 
cy mieszkańcy posiadają tok wielk»e 
poćrucle dyscypliny, że 8ami starają 
•4ię o porządek w życiu zbioroWem.

Rzecz ciekawa, że w Cóllareuebri 
niema władz sądowych, ponieważ od 
czasu istnienia tego mlasta nie popc! 
niono ani ednego przestępstwa.

Pogotowie dla pijaków
zorganizował przedsiębiorca samochodowy

Najpoważniejszy właściciel przed
siębiorstwa taksówkowego w  Tuluzie 
w Stanie Oklahoma w Stanach ZjeJuo 
czonych wprowadził nową służbę pod 
nazwą „Blotte Serwice".

Zadaniem tej służby jest odstawa- 
nie do domu: „zagazowanych" osob
ników. Przemożna większość obywa
tel* miasta posiadająca samoehody po 
dłuższym pobycie w barach i lokalach 
nocnych nie jest zdolna (Jq samodziel
nego kierowania wozem.

Tę słabostkę ludzką wyzyska? w a 
śnie pan Benrwhłd i trafi do gus*u 
publiczności amerykańskiej. W y star

c*y po dłuższym posiedzeniu w  lokalu 
zadzwonić do Blotte Serwice a nie
zwłocznie zjawią się samochód z ob
sługą dwóch szoferów. Pq zabraniu 
nietrzeźwego gościa z lokalu drugi s*p 
fer w8iada do samochodu klienta i r;*i 
jeżdżają do domu.

Cała Służba dzięki uczciwości i &o- 
lidno^ci pana Bemwalda zdobył® So- 
bie Szybko powodzenie wśród zamjż- 
uych obywateli miasta. Tym bardziej 
że obsługa ta nie jest droga i ho3*tii- 
ie podwójną cen? przejazdu taksów
ką.

służbie Cmentarna Zemi, pożyczyłem 
od pani NekhuteS 22 i pół kocrów 
pszenicy. Obiecuję, że pożyczkę te 
zwrócę ze
100-PROCENTOWYM CZYNSZEM

i Stwierdzam, że cały mój dług w y  
niesie Wówczas 45 korców. Dalej zo
bowiązuję się zwrócić go w dobrym 
zdrowym zbożu i odm’przyć je tą sa
mą miarę, którą mierzono p^.enic^ 
mnie wypożyczoną. Obiecuję d \ e j 
pszenicę tę odstawić bez kosztów tran 
sportu
DO DOMU FANI NEKHUTES,
znajdującego się W obrębie cmenlar 
nym Zemi, a to ostatniego dnia ósme- 
go miesiąca roku dziewiątego. Tc, 
czego nie *apłacę w pszenicy do w«ka 
j®negó terminu, wypłacę w następ
nym miesiącu w srebrze,
PO 60 SZTUK 8REBRA
z® ka*dy korzec".

Dokument ten o tyle jest ciekawy, 
iż wynika 7j niego niezbicie, iź̂  lich
wa znana była jeszcze przed Narodze
niem Chrystusa.

D EM O N
Taniec miłości i śmierci

Sensacyjna powieść oparta na prawdzinym zdarzeniu

4 > ,  .   - ,— Co powiedziałem, tego me cofnę,
Estrello! Byłoby t0 wielkie .Ssnbr&w 
stwo z mej strony, gdybym cię tutaj 
zostawił, ratując swe życie. To za w* 
soka cena, ty szlachetna, gorąca 
dziewczyno. Bądź rozsądna i rób to, 
co ci wskażę.

Podnió®ł z ziemi sutannę i kape
lusz.

— Ty mn'e nie kochasz! — wołał* 
śmiertelnie blada, drżąc na eałym cie 
le. Przyłożyła rękę do Serc® i sięgnę 
ła w Zanadrze. Błyskawicznie wycią
gnęła s tamtąd mały, błyszczący szty
let.

— W  twoich oczach chcę więc um
rzeć— wołała dziko. — I... w twoich 
ramionach — dodała tkliwi© zam^er  ̂
i a cym głoSem

Przyłoży?0 ostrze do serc®, lecz sil 
ną męską dłonią pochwycił Szrenia
wa reke d lewczyny.

— Estrello! “  zawołał przerażony 
— Co czynisz?

Złamaną położył na twardym łóż
ku więziennym* Spazm wstrząsnął jei 
ciałem.

— Ty mnie nie kochasz. Ty mnfc
iâ - — 'T. O?-

rzuconej miłości, a on głaskał ją  po 
głowie.

— To Szaleństwo, Estrello ~  od 
parł porwany je j gorącym uczuciem 
I ja także często * mile myślałem o 
tobie, ty dsleln3 dziewczyno. Gdy ci? 
jednak proszę, abyś odeszła muSiS* 
posłuchać, nie próbując nawet opie
rać się temu! Wierz mi EstreBc, c! 
podli nędznicy będą się bali rzucić na 
bezbronnego i wykonać wyrok. 2® 
wysoko stoi Hilary Szreni0wa. 2anad 
to groinęm jest jego silne ramię.

Wyprostował Swą okazałą musku
larną postać.

To, co mówił, było niewinnem kłam 
stwem. Wiedział dobrze, że jest bez 
silny wobec tych nędzników, odgryw& 
jącyeh rolę sędziów. Miał przeć* wkj 
Sobie przemoc.

Ale słowa jego osiągnęły pożądany 
skutek.

Cień nadziei rozjaśnił oblicze pięk
nej kobiety.

— Tak sądkisu, najdroższy? M ci 
Hil®ry! mój Hilary! Czyżby więc nie 
wszystko było stracone?

— Bądz Spokojna EstreBo. Tai 
lak mówię.

Otuli? ia .troskliwie Sutanna i 'v " ■'

knął głęboko kapeluSz na główkę, po 
krytą jedwabistemi lokami.

— A teraz idź, moje dziecko.
Cały świat miłości ujrzał w jej 

knych oczach i Hilary n*e mógł czj 
nie chciał usunąć się, gdy n® pożeg
nani© imicił® się dz*ko w jego ram1-, 
na i usta jego pokrywała gorącymi 
pocałunkami. Obawiał się nowego wy 
buebu, gdyby rozkochana kobiet® 
spostrzegła, że nie odwzajemnia jej 
miłości.

“  Hilary, mój ukochany! Wierz? 
twoim słowom, kiedy mówisa, że nie 
ważą się wykonać nad tobą wyryku.. 
Ale i ty miej we mnie wiarę. Gdy
bym cię miała wyrwać katowi jesz
cze z pod Szubienicy, uwolnię cif, al
bo ra:em z tobą umrę. Bywaj Zdrów, 
ty nad wszystko ukochany człowieku 
Ńie obawiaj się niceego, Estrell® ozu 
wa nad tobą.

Więzień odetchnął głęboko, gdy do 
mniemany ksiądz wyszedł Wre3Zc»e. 

^Trwożnie podsłuchiw°ł jeszcu® eza3 
jakiś pod drzwiami celi, drżąc *o 
chwila, że odkryją ową maskę * jk r 
wstanie alarm.

Ale dokoła cisza. WreSzcie i on | 
nodszedł do .twardego łoża. Wy ẑar- 
tłany Wzruszeniami dnia, niebawem 
uSnął Snem głębokim.

ROZDZIAŁ IY.
KAT PRZY ROBOCIE

Zaświtał porOnek Smutny i mgl^ty 
Teszcze promienie słońca pokrywały 
g^ste chmury i tylko Skąpe Sw-ad* j 
przeciskało się do zimnej, wilgotnej I

celi, w której Hil®ry Szreniawa Sp*ł 
leżąc na twardym. posłaniu.

Ciężki oddech podnosił jego pierś, 
niespokojnie rzucał się, poruszaJąc 
nerwowo długiemi, białemi pak.5m? 
Po derce. Śnił.

Widzi płomienną postać pośród 
krat celi * patrzy hen, w dalekie roz- 
łogi.

Czerwony przed nim nieboskłon i 
purpurowo zachodzące słońce zdaje 
się zamieniać drzewa i kwiaty w 
krew.

Kilku lud*i w czarnych plaSzoz^łr 
wiedzie ze sobą ożywioną rozmowC, i  
urągliwym uśmiechem wskazując ce
lę. T0 jego wrogowie. Na środku Po- 
la cajotuje kat z pachołkami, k-órzy 
stawiają olbrzymią szubienicę, a S*rt 
szne je j cieni© tłoc*ą »ię aż do krat 
celi.

OlbiteymS© stada czarnych, ja k  no* 
kruków, krążą dokoła i kraczą, bijąc 
skrzydłami. Spocony przewracał S<ę 
w lym ciężkim śnie po łóżku.

Bl°dv świt zbudził go nakomee. — 
Szreniawa otworzył oczy i ®dawało 
mu się, że dalej śni, zeskoczył jed
nak n«gle z łóżka. To, na  ̂co patrzjł, 
ni© było już snem. Do cel* weszło kil 
ku ludzi.

~  Ach! •**" To wuzechwładny pre
zydent pT*yhyw° przyjrzeć się dxii?łn 
swej podłości? Towarzyszą mu tak- 
h* szlachetni mężowie, chcąc napaść 
«w y w !dokiom swej ofiary? Czy tak?
.4 gdbB*aRż pan. Wangcustein?

C A U Z Y  WAC JUTRO.
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Napad rzeźnikćw w Prądniku Czerwonym
na strażnika gminnego przy konfiskacie mięsa

TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO
Dziś w środę świetna komedia W . Wer 

m era Lu dz ie  na krz,e“ w opracowania 
nicznym reż# W . BiegańslŁego^ w premie 
rowej obsadzie z J. Karbowskim w ro:i 
głównej.

Z TEATRU „BAGATELA*
Dziś w środę ukaże się w Bagateli p? 

,;az ostatni wielka świąteczna rewia, któr* 
grana jest codziennie przy wysprzedanej 
salif świetnie się bawiącej publiczności. N -  
specjalne wyróżnione zasługuje świetny £; 
nał świąteczny w obramowaniu pięknej dc 
koracjt, w wykonaniu całego zespołu arty
stycznego. Na ekranie „Ca®ino de Faris *

REPERTUAR KIN
Adria: Trędowata 
Apollo: Nasza Gwiazdeczka 
Atlantic: Bohater i Jej Wysokość tańczy 

,Walca,
Bagatela: Casino de Paris 
Dom Żołnierza: Na fali wspomnień 
Muzeum: Piotruś (Franciszka Gaal) 
Promień: Miłość tokaj —  czardasz 
Stella: Rozwód z przeszkodami 
Świt: Będzie lepiej (Szczepko i Tońko) 
Sztuka: Słowik z  Wiednii.
Uciecha Lekko duch.
Wanda: Skowronek (Marta Eggerth) 
Zorza: Nieśmiertelne melodie (Leo Sie-

d y żu r y "  a p te k  
i LEKARZY

Dziiś mąją dyżur nocny lekarze: Dr. Wa 
tówski Stan. Łobzowska 27 tek 155-51, Dr. 
Fischel Tobiasz, Krakowska 31, ta. 172-46 
Dr. Nowak Tadeusz^ Pędzichów 4, Dr. Ho 
zowitz Maks, Jasna 7.

Dziś mają dyżur nocny apteki: ul. Szcza 
pańska 1, ul. Kościuszki 18, ul. Dłnga 86, 
ul. Mikołajska 4. ul. Starowiślna 77. Ry
nek Podgórski 9.

Uliea Wieczysta w Prądniku Czerwonym 
była w dniu 7 kwietnia br. widownią na
padu rzeźndków na strażnika gminnego p. 
Jana Kowalskiego.

Posiadający w Igołomii dom rzeźniczy 
Józef, Henryk j Władysław Talarkow e, 
przywieźli do jatk; na uL Wieczystą wrę 
kszą ilość mięsa, wśród którego znajdowa 
ło się mięso pochodzące z tajnego' ubąju.

Gdy strażnik gminy Jan Kowalski, przy 
stąpił do konfiskaty zakwestionowanego 
mięsa, rzucili się Tałarkowte na niego i 
s ta r a j siię mu wszelkimi-sposobami przesz 
kodzie w Wykonywania czynności urzędo 
wych.

Dwaj Talarkowie tj. Józef (ojciec) i Uen 
ryk (syn) przytrzymywała silnie z  obydwu 
stron strażnika m  ramiona, uniemożliwił

UDABE1 NI0 1 E  W M M A H IE
w Krakowie

Co słychać 
u Parylewiczowej
W edług  krążących pogłosek, i8- 

ksFz dr. Tempka i dr. Zieliński mie* 
zwrócić się do władz sądowych z 

ipro^bą o umieszczenie Parylewiczo
wej w jednym z Sanatorjów krakow
skich, °  to celem przeprowadzenia 
t«m dokładnego zbadania jej stpnu 
idrowia. W  czasie świąt odwiedziło 
Hrylewiczową je j córka Z .Warsa 
vy.

Zawodowy włamywacz
PRZED SĄDEM

Na ławie oskarżonych w sądzie kr° 
feowskim za»iadł wczoraj Józef Bo- 
gut, zawodowy włamywacz, odpowia
dający tym rabem również włama 
nie. Bognt brał udział w kradzleży ‘v 
żuterji na Szkodą p« BUfelda przy ni- 
Dietla oraz we włamaniu do składu 
Skór p. Koenig*®. Za oba te przes-ęp 
gtw8 został on skazany na półtora T- 
Jbu .wW&pia.

W czoraj rano ujawniona Został® 
wielka wyprawa włamywaczy kraAow 
skich, jak« miała miejsce w  cZa3V u- 
biegłych świąt, a która ze wzglądu 
na specyficzne warunki nie spowodo
wała poważniej s/y cb Sikód.

Właściciel skła du zegarków i wy 
robów jubilerskich przy ul. Grodz
kiej 15, p. Zimmerman, przyszedłby 
wczoraj rano do sklepu zauważył ? 
pr*erażeniem, iż wnętrze sklepu splą
drowane- Zostało przez włamywaczy 
a wielki otwór w ścianie wskazjwal 
na drogę, którędy sprawcy dostał? 
się do Sklepu.

Natychmiast zawiadom‘lono Wy
dział Śledczy, którego funkcjonał’j»i- 
s/e  przybyli np miejsce i wdrożyli do~ 
chodzenia. Okazało się wówczas, żc 
włamywacze nietylko ograbili sklep 
jubilerski, ale planowali również o- 
kradzenie składu futer P, Fokle^a

znajdującego się obok. Włamywacze 
dostali się do wnętrza domu pized 
zamknięciem bramy i dobranym klu 
czem otworzyli drzwi pracowni obra
zów p. Leśniaka, która stanowić rnia 
ła ich bazę operacyjną. Stąd usiłowa
li złodzieje dostać się przea wybi- te 
dziury w murze do składu futer Pak 
lera. Wysiłki icb były jednak bezo
wocne. Twardy, i gruby mul’, zbudo
wany z p o ln y c h  głazów i betonu no 
skruszył się pod uderzeni'ami narzęd j  
złodziejskich. W obec tego włamywa
cze porzucili tę część „roboty*4 i za
brali się do składu jubilerskiego, 
gdzie mieli* łatwiejszą pracę. Szozęśi' 
wym trafem nie rozbili oni kasy og 
niotrwałej w sklepie P* Zimmermana 
ł zrabowali jedynie przedmioty, znaj 
dujące się na wystawce, a stanowiące 
znaczną wartość.

Oparzył żonę esencją octową
Kuśnierz z Podłęża 35-letni Adam 

Micot, odpowiadał wewraj przed pą- 
tem krakowskim, oskarżony o cięż
kie uszkodzenie ciała swej żcny, 
31-letniej Antoniny.

Rozprawa jest epilogiem, wstrząsa
jącego wypadku, jaki 24 lip ca br. ro' 
zegrał się na ulicy Krupniczej w Kra 
kowie. Mitcot, którego żona opuściła 
przed niedawnym czasem, wyjechał 
do Krakowa i tutaj na ul. K rupisz* j

spotkał sk z żonę.. Wówczas d >37! o 
do incydentu, w czasie którego Mi
cot dobył z zanadrza flaszeczkę e-
Sencji octowej i chlusnął żonie w
twarz, powodując oparzenia i obrażę 
nie oka.

Na rozprawie oskarżony tłumac?ył 
się, iż żona obchodziła się z nim śle i 
urząd :°ła mu awantury co było pow— 
dem ro2Stania. Sąd skazał go na »Zpść 
miesięcy więzienia.

Wyjaśnieni! zabfilslwi pod Krakowem
Przed kilku dniami donosiliśmy o 

tajemniczym zabójstwie w Rybnej 
pod Krakowem, gcłje zginął gajowy 
zatrudniony w lasach br. Potockiego, 
Walerian Przepiórka. Jako sprawca 
tej zbrodni aresztowany został J|n 
Strój ek, rolnik.

W  toku dochodzeń okazało Się, *e 
Przepiórka był krytycznego dnia p ijn 
ny i  w tymże stanie zjawił się uzbro
jony w dubeltówkę przed domem 
Stryjka. Ten, widjąc zbliżającego się 
w ciemnościach mężczyznę, uzbrojone

go w dodatku w karabin ~  strzeiil do 
niego, będąc przekonany, źe ma do 
czynienia z napastnikiem.

Po chwili wySzedłszy przed dom 
Strojek rozpoZnał w zmarłym, gajowe 
go, ą chcąc zatrzeć ślady Zabrał zw ło  
ki z przed domu i usunął je  na bok 
Dopiero krwawe ślady na śn*egu 
wskazały władzom śledczym drogę do 
mieszkania %abójcy. który Zogtał are 
Sztowany i odstawiony do wie^ema 
św. Michała.

1 .

katujmy bezrobotnych 
ęd zimna i głodu

Kupon m iikowy do kin
Wyciąć i przedłożyć do wymiany w administracji 

„Torpedy” w Krakowie, Rynek Główny L. 10.

Ważny w dniu 30-go grudnia 1936 r.

jąc mu zdjęcie z wozu worka pochodzące 
go z tajnego uboju. Wywiązała się przy 
tem bójka przy akompaniamencie obelży
wych wykrzykiwań strony tłumu zwabio 
nego fałszywymi insynuaicjami Talarków.

Talarkowie bjli, kopali i szarpali straż5 

naka^ wykonywnjącego służbowe czynność 
za co zostali pociągnięci do odpowiedzi >no 
ści karnej.

Wczoraj w sprawie tej odbyły się pOń 
przewodnictwem sędziów Wasilewskiego roz 
prawa przeciw napastnikom. Po przesłncbi 
niu szeregu świadków zapadł wyrok na iro 
cy którego skazani zostali Józef Talarek 
na 6 miesięcy więzienia z zawieszeniem na 
2 lata. Henryk Talarek również na 6 mie 
sięcy więziieniia z zawieszeniem na 2 lati, 
Władysław Talarek na 2 miesiące więzie 
nla z zawieszeniem na 2 lata.

Sędzia Wasilewski z wrodzonym sobie 
taiktem, energią i niezwykłą znajomością 
stosunków miejscowych kierował rozprawą

mBamammmammmmmamammmam

Nowe wielkie seas^sje
W SPRAWIE SPÓŁKI ,,GAROlł 

W KRAKOWIE
Były dyr. Spółki „Caro*' Landa u wręczył 

niedawno wyłonionej w tym celu specjał' 
nej komisji Rady Miejskiej do zbadania 
tych nadużyć obszerny memoriał, nad kfcó 
rym praoue obecnie kilku członków ow. j 
kom-isji# Ze sfer zbliżonych do zasądzonych 
urzędników dowiadujemy saę̂  że zenaniarsf 
dyr. Landaua zostało skompromitowanych 
szereg byłych dygnitarzy, którzy powinni 
byli wraz z dyr. Lamdauem i Porębski nr 
zasiąść na ławie oskarżonych, tym czasem 
dygnitarze cii byli w procesie spółki 
„Caro<ł przesłuchiwani jako świadkow:e. W  
kołach wtajemniczonych zadają sobie Hara 
letowe pytanie: dlaczego właściwie Landą i 
w procesie mie zeznał tego, co napisał w me 
moriale wystosowanym do komisji?

20 wypadków
PŁONNIGY

W  wydziale Zdrowia Publicznego 
Zarjądu m. w ESrakowie "gtoszonu’ w 
ciągu ubiegłego tygodnia następujące 
choroby zakaźne: błonica 5 wy pan 
ków, płonica 20 wypadków, dur pia 
misty 1. dur brzuszny 3, róż1* 2 
ksztusiec 7, odra 4.

Kradzież mieszkaniowa
Onegdaj dostali się nieujęci na razie 

sprawcy do mieszkania Zofji W ysock^j 
przy uL Szujskiego c i zapakowali 2 futr.-. 
i srebro stołowe celem wyniesienia, lec? 
spłoszeni porzucili łup i zbiegli.

Pożar
W SKLEPIE SPOŻYWCZYM

W  sklepie spożywczym Stefana Szczein- 
pka przy ul. Bosachiej 9 wybuchł poża^ 
wskutek nieostrożności przy obchodzeni- 
się ogniem. Wezwana straż pożarna rychło 
ogień ugasiła. Szkoda wynosi około 500 z>



T O R P E D  X Sir. tL

„BAb ZA K O C H A H Y C r
Trzecią skolei audycją eksperymenłał* 

uą rozgłośni warszawskiej będzie siucho 
wieko poetyckie K, I. Gałczyńskiego pi 

„Bal zakochanych1*, które nadaje Polskie 
Radio dn. 30 grudnia o gótfz. 22.00. Ntesa 
mowitość, poezja i humor — oto zasadni" 
Gze elementy, jakimi operuje autor. Dwie 
bardzo dziwne postacie prowadzą ze sobą 
bardzo dziwną rozmowę w zupełnie niezwy 
kłej scenerii. Takby można streścić tekst 
całej audyQji. Muzykę do tego słuchowiska, 
złożoną z tych samych elementów skompo
nował Paiester.

Stanisław i Jerzy 
Szpinalscy

PRZED MZKROFONEM 
W środę 30. o godz. 21.30 wystąpią przed 

mikrofonem bracia; Stanisław Szpinalsk 
— pianista, znany dobrze radiosłuchaczom, 
i Jerzy Szpinalski — skrzypek. której 
go mieli radiosłuchacze sposobność poznać 
w audycjach ostatnich tygodni. Artyści 
wykonają dwie sonaty: Brahmsa d-moll op. 
108 i Loeillefa sonatę G-riur. Loeillet jest 
kompozytorem francuskim z pierwszej po
łowy wieku XVIII,

Kurt Engel
W KONCERCIE CHi9>>xNOWSKlM 

Jak zwykle co drugą środę, tak i dn. 30 
tai. o godz; 21.00 solistą koncertu chop*- 
lowskifago oętizie goto z ĝrantuzny -  fyt* 
nzsm pianista austriacki. Kurt Engel. Pu 
jliczneśó warszawska pamięta tego artystę 
jeszcze z międzynarodowego Konkursu Che 
pinowskiego. W interpretacji Kurta Engia 
usłyszą radiosłuchacze: Poloneza B-Dur po. 
71, Bolero op. 10, Nokturn cis-moll op. 27 
Barkarolę op. 00 i Walc Ges-Dur, Koncert 
»n  transmitowany będzie do Berlina

F R O C M n  R A D IO M
ŚRODA 30 GRUDNIA 1936 R.

6.30 Aadycja por .Jima. 12.03 Świąteczne 
nastroje — konceH. 15*15 Utwory i trans
krypcje jazzowo-syrnfoniczne (płyty). 16,25 
Koncert łódzkiej orkiestry salonowej. 17,00 
Nasze odznaczenia bojowe — odczyt. 17,15 
Koncert solistów. 17,50 Brytyjska idylla 
świąteczna —  felieton. 19,20 Koncert w wy 
konaniu orkiestry T. Seredyńskiego. 20.00 
Koncert rozrywkowy (płyty). 21,00 Koncert 
chopinowski gra Kurt Engel 21,30 Koncert 
kameralny z Wilna. 22,00 Muzyka ta.necsn<

KŁODA POŚREDNICTWA
na drodze od producenta do spożywcy

za kilka tygodni przypadł 10-iecie 
ustawy, powołującej do życia Komi
sją Ankietową badania warunków i 
kosztów produkcji oraz wymiany. Ol' 
brzymi wysiłek badawczy, jaki zo
stał dokonany przez Komisję, docie
kał się opublikowania w 15 tomach, 
których treść stała się niejako dwo
rem wytycznych do programu gospo
darczego Polski na dłuższy okres cza
su. W  znacznym stopniu uwagi i ztecc 
nh Kjomsji nie doczekały się jeszc?e 
reoiizcaji i nadal są słuszne i aktu
alne.

Weźmy np* kwestją handlu, zagad" 
r.ienie usprawnienia wymiany, usunię
cia pośrednictwa (w ujemnym sensie 
tego wyrazu). Właściwie nie schodzi o 
usuniecie samego pośrednictwa, waż
ne bowiem jest co inne walKS
Z PRZEROSTAMI
w tym pośrednictwie.

Z czego t© przerosty wynikają? 
Przede wszystkim stąd, że podaż prze 
mysłowa, a uwłaszcza rolnicza jest 
słabo skoncentrowana! podobnie roz
prószony jest popyt.

W  tych warunkach pośredników 
musi być wielu, każdy z nich obsługu 
je wąski rynek kupna i zbytu, słabi 
dostawcy i słabi odbiorcy zarywaj* 
kupca
SŁABY KUPIEC DAJE 
LICHĄ CENĘ.
Po drugie — wytwórca nie posiada ka 
pitału obrotowego i nie może finanso
wać kupca, wobec czego kupiec go fi
nansuje, a koszty tego finansowani 
pokryw# wytwórca, otrzymując niższą 
cene za własne wyroby. Po trzecie - 
kupiec sam nie jest sinansitsą czystej 
wody, bo również nie dysponuje edpo 
wiednlm kapitałem obrotowym, lec'* 
musi go pożyczać na wysoki proceri*.

Bo P. T. PreniinierrtorśN
Do dzisiejszego numeru załączamy 

dla naszych zamiejscowych Prenume
ratorów blankiety czekowe PKO., dla 
ułatwienia wpłaty prenumeraty za 
grudzień.

który jest sko!e> wkalkulowany w ce
ne nabycia i w cenę sprzedaży.

Brak kredytów lub ich drożyzna po 
wodują zjawisko, znane pod nazwą 
handlu łańcuszkowego, bo im więcpj 
pośredników, tym lepsze rozłożenie 
ryzyka operacyjnego. Komisja Ankie
towa stwierdziła np., że w b. Kongre
sówce najwyżej jedna czwarta han
dlujących skórami gotowymi posia
da własny fundusz w wysokości 
100.000 zł. (było to przed kryzysem), 
połowa natomiast
NIE MA WCALE KAPITAŁÓW
własnych i żyje tylko z kredytu.

W  konsekwencji kredyt jest drogi, 
czego dowodem wysokie skońto za 
gotówkę, dochodząca w detalu do 10 
proc., co w stosunku rocznym daje 
niekiedy 20, a nawet i 40 proc.

Na rozrost pośrednictwa i jego dro
żyznę wpływa również szereg przy
czyn ubocznych. Słaby rozwój sieci ko 
munikacyinej podraża " oszty przewo 
zu, a oddalenie miejsca produkcji od 
centrów zbytu oddaje producenta na 
łup
NIESUMIENNEGO POŚREDNIKA
Słaba jest sieć spółdziełczS, nieliczni 
są kupcy silni a sprawni, brak jest 
wreszcie organizacy] społecznych w 
ncśrednictwie i znaczenie ich jest ni
kłe.

Jakie są skutki powyższego stanu 
rzeczy? Bezsprzecznle ujemne. Dzięki 
nadmiernemu, nieuczciwemu i kosz*o 
wnemu pośrednictwu towar jest Jako- 
ścowo lichy (zły pośrednik nie dba o 
fakość towaru „byle handel szedł™.11)  
kupiec nie wpływa dodatnio iia produ 
centa i nie zachęca go do uszlachetnię 
nia produkcji, 5  pomiędzy cenami, u- 
zyskiwanymi przez wytwórcę y cena
mi. płaconymi pr*ez spożywcę, :stnie 
je ogromna rozpiętość, 
NIEKORZYSTNA 
W  KONSEKWENCJI
dla wielkości produkcji \  dochodu, ja
ki ona przynosi. Rozpiętość ta |e«t 
najczęściej nieuzasadniona warunka
mi objektywnyml i wynika z menopo- 
licznego traktowania rynku przez po
średników.

A teraz środki walki z przerostami 
pośrednictwa. Komisja Ankietowi,

która handlowi poświęciła daleko 
mniej uwagi i serca, aniżeli boląc2-  
kom przemysłu, znalazła następujące 
drogi wyjścia; a) uruchomienie taniej 
pomocy kredytowej dla handlu, opar
tego na zdrowych zasadach; b) obo
strzenie przepisów, dotyczących upa
dłości; c) popieranie spółdzielni od* 
biorców (szewców, piekarzy ttp.), 
zwłaszcza przy pomocy kredytów; d) 
zmuszenie (?) niektórych wytwórców 
do otwierania własnych sklepów fa
brycznych orSz e) uruchomienie miej
skich sklepów sprzedaży produktów 
pierwszej potrzeby.

Poza dwoma ostatnimi zalecemand 
wszystkie pozostałe są słuszne i aktu
alne, zwłaszcza punkt pierwszy. Wy- 
mag5 on jednak uporządkowania ryn
ku, selekcji kupców i pośredników, u- 
sprawnienia komunikacji, uaktywni* 
nia organfzacyj kupieckich.

wszystkie dzieci 
iub?q JECORi
.gdyi jest bardzo smaczny 
fl skuteczny. Stosowany < 
lat- przeszło 3 5  zamic 
Iranu, od da je  on  rzetelr 
usługi zdrowiu, wzmagało, 
apeiyt, zwiększa|qc wag<( 
i  wywołu|qc znaczną po* 
p r a w ą  s ta n d  o g ó ln e g o ^

JECOROt
BUKOWSKIEGO7

tt®R5*.CH6M.-RARMAC.

UlELKfl- JORPEDV

WROZBIARKA
W małej wiosce kilka nędznych bud sku 

piło się z okazji dorocznego jarmarku na 
plaou rynkowym.

W pewnym oddaleniu stał, odpoczywając 
po długich snać wędrówkach; stary zabłoco 
ny wóz na wysokich kołach.

Do pałataoej budy przyczepiony był pi* 
kat, na którym niewprawna ręka nakreśli 
ła następujące obwieszozenie czerwonym o- 
łówkiem.

^Jasnowidząca Markittai słynna wróż- 
biarka zgaduje przeszłość, przepowiada 
przyszłość. Zadziwia swoim; nieomylnym 
prognostykami... Kto pragnie powodzeir 

nia w żyoiu winien zasięgnąć jej rady**.
Skręcając z rogu ulicy na rynek Jan. 

syn zamożnego gospodarza, poznał Maksy* 
ma, który z rękoma w kieszeniach stojąc 
przy wozie przyglądał się prymitywnemu 
szyldowi. Po krótkiej obwili niozdeoydot 
wanta młody Ghłopiec podszedł do zapatrz '̂ 
•teso Lubił bowiem towarzystwo starego 
marynarza, a bardziej leszcze jego cieką*

we historie opowiadane z werwą, u rozmai 
cone rytmicznym waleniem pięścią w stół 
i przeplatane przekleństwami.

— Jak się macie, ojcze Maksymie. Co 
tu robicie? Mylę się może, ale zdawało tn 
się dotychczas, ie nie w waszym są guście 
seanse u gućlarek — mówił Jan, kładac 
dłoń na ramieniu gapiącego się,

Ojcieo Maksym zwrócił się w jego stronę
—• Masz słuszność, chłopcze! — odparł 

— wolę być od nich zdaleka. Ale tej żal 
mi coprawda. Ufam wrażenie, że nie powo 
dz£ się jej świetnie. Marna z niej widać 
wróibiarka. Wyobrażam sobie jak naciaft 
ga swoim blagowamem ludzi. A mimo to 
mam ochotę pogadać z nią. Pójdziemy do 
ntej na chwilę, nieprawda? Ot tak. dla roz 
rywki.

Wziąwszy Jana pod ramię, mówił da\ 
lej ciągnąc go do •>bcrźy:

— Ozy wiesz, r  Jedna kabafarka prze
powiedziała mis gdy byłem w twoim wieku? 
Że zginę z ręki kobiety! A ja żyję i żyję*

No, jak ci się to podoba? I pomyśleć, że 
są idioci, którzy dają wiarę bredniom wróż 
biarek!

— Czy zauważyłeś — zaczął półgłosem z 
twarzą ąagle zaabsorbowaną i  tonem pouf
nym — jak tej wróżbiaroo na imię? Nie, 
chyba, gdyż nic ono me mówi tobie. Ale 
mnie za to! Markitta, Zastałeś mnie odczy
tującego imię po raz dwudziesty może!

Tu Maksym urwał.
— Biedne dziewczę: — ciągnął po chwi

li trzęsąc giową dalej, — Go się z nią sta 
ło? Ach! Wiesz Janie, że mężczyźni bywa 
a okrutniejsi od zwierząt czasami.

Zamilkł znowu i westchnął głęboko.
— Dawne to dzieje! — zaczął ponowił 

Sprzed czterdziestu laty. Byłem w twoim 
mniej więcej udeku. Wówczas już ciągnęło 
mnie w świat i  przepadałem za przygodami

Trzeba wszakże nieszczęścia, źs bliski są* 
!ad mego patrona miał córkę — cud dziew 

ozynę! Markitta było jej na imię.. Domy 
ślasz się chyba, mój Janie, że zakochałem 
się w niej po uszy. Droga moja Markitta 
nie była mi krzywa. Po długim oporzs nie 
mogła oprzeć się mota błaganiom i zestal 
ła moją kochanką.

Dni za dniami płynęły mi słodko. Pewne 
go wieczoru, o! nie zapomnę póki żyda tej 
chwili, moja Markitta we łzach cała ołmi 
siwery mi s ię . na szyi szepnęła mi do ucha 
iż ma zostać matką. Ach! Jakgdyby pio
run z jasnego nieba uderzył we mnie. Tej

że nocy uciekłem pozostawiając Markittę z 
jej wstydem Im. Nie rozumiem, jak mogłem 
poełąpió tak nikczemnie! Nie ponieść kon 
sekwencji wspólnej naszej winy! Później de 
pdero, opamiętawszy się, jaką straszną krzy 
wdę wyrządziłem dziewczynie, chciałem na 
prawić zło, Zapóźno, niestety, gdyż biedna 
Markitta wygnana z domu ojca zginęła ber 
wieści...

Skończywszy swoją spowiedź, stary mary
narz zapadł w głęboką zadumę.

— No! Idziemy do kabalarki z wizytą — 
zawołał nagle.

Jan patrzył przez chwilę z pobłażliwym 
uśmiechem na Maksyma, który wgramolił 
się i otworzył drzwi improwizowanego na
miotu, po czym odszedł porwany przez we 
wlą bandę rówieśników,

Naząjutrz z rana przechodząc przez plac 
rynkowy Jan zobaczył zbiegowisko i MN 
ku żandarmów przy wozie wróżblarki 
Strzępy zdań dochodziły do jego uszu:

— Dostała pomieszania zmysłów widocz
nie

— Cśoe sztyletom prosto w serce!..
— Niezrozumiały zagadkowy wypadek!*
— Gzy nie twierdziłem zawsze, że wszy

stkie te wróżblarki, jasnowidzące i kabała*’ 
ki należałoby spalić jak plugawe robactwo? 
— zakonkludował stary wieśniak przyślą 
ćhujący się wraz z Janem szczegółom śm 
matu
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Działo oi« to w r. 1800. Na tron «e;bsk< 
■stąpił młody Aioksandor Obrtaowiez, Hio 
ry HSidiOny wdziękami pięknej kisr^tinicy 
Dragi Maszyn podniósł ją na tron wbrew 
woli narodu. W ozasio przeglądu w o j s k  

wybawił Dragę od śmierci młody oficer Ju- 
Ir i  Łubowic ? 'm
Po pewnym jednak czasie Juljan pr*sn.ń*ł 
swe uozucia na piękne dziewczę 'etftejm* 
•set Jadwigę. Zrozpaozona Draga postami* 
wiła medopuśoio do nocy posifcfe<;*j m<o- 
dej pary z pomocą brata Nikodema, o*y 
obraziwszy Juljana zmusi) go do pojedyn
ku. Juljan powróciwszy do domu spo

strzegł z przerażeniem) it  Jadwiga zosta
ła mu uprowadzona
Tymczasem Draga wszedłszy w spisek z, 
doktorem przybocznym Aleksandrą, wma- 

wir małżonkowi oiężką chorobę, z której 
wybawić moźo go tylko zaprzestanie zadnio 
wania się rządzsn.sm państwa. Draga wraz 
m swym niecnym bratem udają się na u- 
stronną wyspę na Dunaju, gdzie przebywa 
nieprawy syn Milaną aby go wtrącić do 
więzienia. W drodze spotyka zbrodniczą 
psrę burza, w ozasis której rataje ich od 
śmierci bohaterski Milan Draga aby *gj 
bić młodzieńca, rozkochała ge .w sobie na
miętnie. Obieeująe mu koronę a swego bonu 
nierządnica skłoniła młodzieńca do iscoczk, 
z domu matki, która poprzysięgła jej zem* 
się za wszelką cenę. lym-ia «m Jadwidze 
która przez liczne przygody dostała się 
wreszcie do Wiednią udało się wykraść pe
wnemu Serbowi listy kompromitujące do
szczętnie Dragę. Została jednak posądzona 
o kradzież w hotelu i stawiona przed ko* 
misarza policji. W międzyciasis Draga umie 
feiła Milana u belgradzkiego profesora Pa
piną rzekomo colom nauki, w is.ocie jednak 
Aby móc obmyślić dlań sposób śmierci 

Milan prryoadkowo złapawszy Juljnna w 
tzułej scenie i Oragą, e której sądził w na
iwności, tź tylke jego kocha, poprzys.ągł 
oficerowi zemstę. Został jednak odkryty 
przez sługę Ferry ego, w momencie, gdy 
chciał przebić Juljana. Ten zaś litu.ąo ąę 
nad niew.nną ofiarą występnej Dragi, posta 
now|ł ooaiió go z joj szpon i zabrał go do 
swego domu. Draga tymczasem postanowił 
wprowadzić na t*on swego brata Nikodema. 
W tym oelu poleciła podpiąć odpowiedn 
ikt najprzedniejszym mężom w państwie. 
Kiedy sędziwy prezydent skupczyny Subo- 
wiez odmówił swego poopisu, wtrącony zo* 
stał przez Dragę do loohu wraz ze swą tór 
ką Sonią i synem Jul ja nem byłym kochan. 
kiem nierządnicy na tronie Cudownym zbi.' 
gism okoliczności preżyuenl zdołał się ura
tować.

— Nazwij jni go, * już naprzód sy 
&iąe przekleństw wySyłam na fcft 
głowę, niech Sępy żywcem serce mn 
wyszarpią.

—  Był nim dr. Leon.
K ról zdumiał Ŝ ę.
— Doktór Leon ~  zapytał. I n e 

pomyliłaś si?? Ach, t0 byłc\\ *»*J 
we, on był dawniej je j lekniz rn alf 
obsypałem ro dostojeństwami ■ ord* 
ralpi, ale przypominam Sobie, jtk *wt*

cacuSu Stosunek jego do Diag 
Przyprawiał mnie o szaleństwo-

On* dowiodła mi. ie  Me było mię- 
ćly nie, a  przede* terłz «

StrakoSzowej? Dlaczego właśnie tam; 
Ozy w konaku brak miejsca na złu 
manie wierności małżeńskiej, dlaczt 
go posili do domu rozpusty?

— Uczynili to, by nikt im nie prz.‘ 
jzkadzał, a może ze starego przy z wy 
czajenia.

“  Z przyzwyczajenia — krzyk oą1. 
Aleksander czy chcesz powiedzieć, 
źe królowa...

— Nie jest nieznaną W domu St n- 
JioSzowej. Król zresztą sam może za 
lęgnąć wiadomość1.

-1-  Kfedy poznała się z StrakoS/o 
vrą ?

— Zanim została królową Serb i.. 
Wdowa po Maszyni© czyn*!®, jąk wic 
le innych młodych wdówek. Majątek 
jaki posiadała, nie Wystarczał na ku 
3złowne toalety i wygodne przy iym 
śycie. D®ła więc fotograf tę Swą Str® 
koszowej, i gdy ta Spodobałt ®ię któ
remu mężczyśnie.i.

Król uniesiony Szałem gniewu 
chciał kopnąć Milową, któr* na szoaę 
ście usunęła ®ię.

— I teraz jest królowa tam -  sPV 
al.

— Tak, teraz, już od dwćeh go
dzin, uciekła do gniaizdeczk® zakocha 
na parka, a stamtąd nie wychodź*  ̂ ę 
•ak prędko, jest czas ag do rana, 
dotąd bowiem śpi oszukiwany małże * 
nek.

Aleksander zacisnął pięście, zgizyt 
nął zębami, z ocZu mu błysn3ły pł* •* 
mienie i powtórzył:

—  Aż dokąd śpi oszukiwany małr 
lek.

Rysy króla ściągnęły się-
Zrobię im niespodziankę — «aw* 

lał — złapię ich na gorącym uczynku, 
wtedy świat ujrzy, czego jeązczt d** 
wid iał. Król każe stracić królowe 
Na szubientcQ pójdzie!

Czy nie szepnął mi duch ojca. ty
ją c  grzechów zn®lazłbym — rzekł 
gdybym chciał szukać. No, znajuę j 
den, jedyny grzech i ten mi wySi-a* 
czy. A kochałem ją, ł taklem1 świę
tem! uczuciQmi wchodziłem do teg’* 
pokoju — ona tymczasem znajau.,< 
się w domu publicznym -w ramion kh 
n n ego.

O, jestem nieszczęśliwym człowtp 
kiem, godnym litości! Dajcie mi toi 
bę * kij żebraczy. Będę chodził po Wru 
ju i żebrał o chleb i wszyscy dowłc- 
dją się, że jestem najbiedniejSzjra 
królem na ziemi a zarazem * najb ed* 
rjejszym człowiekiem- Biedny, a ‘e- 
"Tezęślwy, tuki jest mój los.

MUowa przestraszyła Się, gdy k*vl 
nagle padł na krzeło. Oczy napełn’1., 
mu się łzam? I pł»kpł jak d iecko. ktc. 
rego pozbawiono zabawki. Płakał 
tak gwałtownie, że Milowa bał* ot©

by nie udusił ®ię łzami. Łamał 8ob’e 
pi-zy tym ręce, że nawet Milowa, któ 
ra była oStntnią łotrzycą, była wzru
szoną.

— Królu, uspokój się —rzekła, zbl
żając się do niego — będziesz o Wiele 
bard Jej kochany w kiaju, gdy odpę
dzisz od siebie Dragę. O y  mogę da 
lej mówić?

Król skinął głową, gdyż mówić ni* 
mógł.

Draga była kamieniem u twej szyj< 
— królu. Gdy opowiadała, *e jeŜ  
między ludem kochaną, kłamała ha
niebnie. OnO je8t znienawidzoną, gd^z 
lud serbski doprowadziła do nędsy 
Postępowała zawsze obłudnie, zRw$ • 
snuła jakieś intrygi. Utrzymywała 
stosunki z wieloma mężczyznom, ~ 
wiem, mam na to dowody, że oSzukt 
wała króla.

Ona i je j brat starali się, by kró
lewskie W ę  było w kraju zmieszane 
z błotem.

A uznanie Nikodema Luniewio?* 
następcą tronu Serbskiego!

To postępowanie oburzyło wpros» 
ludzi. Jestem prostą kobietą/ale wi^m 
to jedno, że waszą, królewską wyso 
kość kochają w kraju, .ale mlin«lo 
myślą o strąceniu ciebie, króla, 8 ti» 
nu, gdy DrOga nadal pozostanie w 
konaku.

Było to charakterystyczne co do A- 
ieksandra, że MUowa mogła mu mó
wić prawdę, którą mu nie mógł po
wiedzieć żaden poSeł obcego mocar
stwa, Oni żaden dyplomata na Serb
skim dworze. Tej zaś kobiecie, kto 
ra z najniższej wal*stwy ludu poch? 
d^ła, która była zwykłą, akuszerką i 
do tego zbrodniarką, tej pozwolił 3«>- 
bie król Serbski otworzyć oczy. Onn 
mogło mówić, podczas gdy inni mu
sieli milczeć.

AleSander Znajdował Się w położe
niu. że pozwoli kierować ®obą jak 
dziecko. Sam był jeszcze dzieckiem, 
przynajmniej tah się zachowywał. ~ 
Ściskał fołdy sukni Milowej i Wołał

— Czy naprawdę mam tak wi«v.u 
nieprzyjaciół pośród ludu?

— Są licznl, mój królu, ale i w itli 
masz przyjaciół. Także ci Są niechęt 
ni, że Drago tak rządzi ®ię w Ser cii 
Hrdgę odpędź, a uratujesz się.

— A gdybym *ego me uczynił, g : ■ 
ym nle miał siły na to?
— Wtedy nie ręczyłabym za żjc.t* 

aszej królewskiej Wysokości.
— Mam preedeż jeszcze wiernych 

•'»łn’erzy — oficerów.
— Właśnie w armii budzi ®ię ruch 

‘ficerowie żenuję, się służyć kroio- 
ej, która przedtem za 20 franków

»ddawała się pierwszemu lepszemu.
— Przedtem, gdy bvła wdową. c»v

naprawdę prowadziło tak haniebne 
życie? Mówiono mi o tym, ale nie 
wierzyłem temu.

— Królu, niech ni© będę uigdy 
Szczęśliwą, jak wdow° po Mas.ynie 
nie wiodła najhaniebniej8̂  życie 
pod Słońcem. Nie chcę powiarz^ó, co 
mówią o śmierd je j męża. Gdy tyłki 
mąż zamknął oczy, poczęło się WciO* 
łe życie w domu Maszynowej. Co wie 
ozór zabawy, Łańce, muzyka- Co wle 
czór stosunek z innym młodym uięż 
czyznę,.

Czy mam powiedzieć, jak ndzy^o- 
no łóżko Dragi MflSzyn?

— JakP
— Nową ka®arnią oficerską.
“ * Ach — syknął król ~  wsręcrrf 

1 ja ją poślubiłem.
— Żeby przynajmniej p row a d z i 

się — mówiła Milowa dalej — żeoy śo 
bie powiedziała, że teraz ma sposob
ność do zact:ęcia nowego życW. A1© 
tak me było. Czy sę.dzi&z królu, że, o- 
na czuła kiedy rozkosz macierzyńcską? 
Ja, Milową, wiem tQ najlepiej.

~  Milowo — krzyknął król — co 
ty Wiesz? ~  Wszystko, w8zy&tko 
chcQ wiedzieć, choć każde słowo f<wa 
je tnie swym ostrzem me serce. Co 
wiesz o owym czasie, w którym kró- 
low* oozekiwała przyjścia na śwlat 
dziecka?

— Źe nigdy nie oczekiwała t0go -  
rzekła szyderczo Milowa — ad  nu 
ciebie królu, oni od kogo innego. 
Wtedy przynajmniej me.

— A jak sądzd®z? — zapytał k ról” 
dlaczego wtedy przynajmniej nie?

— Ponieważ przedtem wydała już 
na świat dziecko!

— Co, przedtem już? K*edy t0 by
ło? Czy była wtedy żoną inżyde^a 
Maszyna?

— O nic, królu, wtedy była dŁmą 
nadworną. królowej Natalii.

—- Damą nadworną? “  r*iekł kiól 
Aleksander i szczególnym wzrokom 
spojrzał na mówiącą — czy to był ino 
że kto z dworu?

— Tak — szepnęła M^low* — dtto- 
rzamn, któi-y miał wielkie znaczem* 
na dworze. O znam całą tę tajemn eę 
RAi mnie zwierzyła 3ię on®.

— Rzeczywiście? Czekaj, Milowo, 
widzę, że jesteś mi wierną. Taką wirsr 
ność musi się Wynagrodzić. Wez S-i 
bie ten woreczek ze złotem i p ltT- 
^cień z brylantem, darowuję ci.

To było dla Milowej w sam raz. 
Znal®sła się na swych wodach.

«A L 8 7 Y  0IĄG  JUTRO



Czy kielecki DZPN wypowie się za reformami PZPIf?
Przeniesienie siedziby Okręgu do Sosnowca?

Sprawa ta ma zasadnicza znaczenie, dla .sie zebraai3e przedstawicieli klubów, celem 
tego też spodziewane jest, że zarząd ped* dokładnego przedyskutowania, projektu PZ 
okręgu Zagłębia zwoła w najbliższym eza-1 PN.

Berlin-Kraków i Wiedeń -Katowice
w piłce ręcznej

Walno zebranio kieleckiego OZPN. odbę
dzie się jak wiadomo, w styczniu. Na ze
braniu tym kluby zagłębiowskie zrzeszone 
w Podokręgu Zagłębia postawić* mają wnir 
sek o przeniesienie siedziby kiel. OZPN. z 
Częstochowy do Sosnowca. Sprawa ta był; 
już kilkakrotnie poruszana, nigdy jednak 
nie była tak aktualna, jak teraz, gdyż klu 
by zaglębiowskie (o ile wszystkie będą re 
prezentowane na wa'rym zebraniu) posia
dać będą większość wniosek ma wszelko 
szanse uchwalenia. Za wnioekiem przema. 
wia równ:eż fakt iż zarząd okręgu znalazł- 
by również w Sosnowcu reprezentacyjną 
siedzibę w Domu Społecznym.

Działacze częstochowscy, stanowiący obe
cny zarząd okręgu, ozują się już obecnie 
niezbyt pewnie. O tern świadczyć może tran 
6akcja sprzedaży części i n went m a  Kiel. G 
ZPN zarządowi; podokręgu częstochowskiego

W razie dojścia do tej transakcji do sku 
tku pode kręg Zagłębia zamierza złożyć pro 
tost, stojąc na stanowisku, że zarządowi o- 
kręgu nie wolno przeprowadzać takich 
transakcyj.

Drugą ważną sprawą, jaka rozpatrywana 
będzie na walnem zebraniu 'Okręgu, jest 
kwestia ustosunkowania s:ę do projektów 
organizacyjnych PZPN.

prawdopodobnie Kielecki OZPN wypowie 
się przeciwko projektowi, stojąc na stanów 
oku, że nie prowadzą ono do normalizacja 
stosunków w piłkarskie. Taka opinia panc 
wała zresztą na zebraniu ozłonków podokre 
gu Zagłębia,

Snori w Zagłębiu
W ALNE ZEBRANIE

RKS, CZARNI
W niedzielę dnia 10 stycznia 1937 r. o 

godz. 10 w pierwszyir terminie, a o godz
10.30 w drugim, w lokalu na stadionie .,Fu 
liovjnego“ KS. w Sosnowcu przy ul. Ab 
ja odbędzie się doroczne walne zgromadTe 
nie członków robotniczego klubu aport. 
„Czarni**.

Polski Związek Piłki Ręcznej otrzymał 
swego ozasu propozycję od Zw ązku nie
mieckiego rozegrania międzypari&twowysb 
zawodów w piłce ręcznej pomiędzy Niemca 
mi a Polską.

Zarząd Poltfc. Zw. Piłki Ręcznej rozpa
trywał ostatim 'tę propozycję i zdecydował 
się zawiadomić Związek niemiecki, iż na ra 
ite gotów jest zgodzić się na urządzenie w

Berlinie zawodów międzymiastowych mię
dzy reprezentacją Berlina a reprezentacją 
jednego z miast polskich np. Krakowa 

Prowadzone są także pertraktacje ze 
Związkiem austriaok>m w sprawce doprowa 
Izcnja do skutku w roku przyszłym zawo
dów międzymiastowych Wiedeń — Katowi 
co.

Czyżby niesławny koniec Ligi?
W związku z ostatnio stwierdzonymi »■» 

porządkami finansowymi i aferami wśró«’ 
pewnych klubów figowych, niektóre okrąg; 
zmów mają postawię na porządku obrad wii 
nego zgromadzenia PZPN. sprawę rozŵ ąz* 
ma ligi

Malkontentów z powodu istnienia l.gi u- 
gdy me brakło na wafnych zgromadzeni ich 
I nie braknie ich zapewne obecnie, tyra r-* 
zem mieliby oni znacznie nbtwone sa-di 
nie i znacznie więcej argumentów

Niędzynarodows zawody łyżwiarskie
w Zakopanem

W Zakopanem rozegrane zostaną w 
dniach od 1—3 stycznia 1937 r, VI. mię
dzynarodowe łyżwiarskie mistrzostwa Żako 
ponego w jeźdzće figurowej. Do zawodów 
tych wpłynęły następujące zgłoszenia 

Austria: Helmuth May, Henne Niren- 
berger j para Klanck - Rezdel.

Niemcy: Gezta Beefctcher, Thee Lass ; 
para Prswitz - Weiss.

Węgry: Klara Erdeec, Tartak, Kallay 
para Tusa • Balac.

Ze Strony polskiej startować będą K-d» 
sowie, Theuer, Chłchlewska, Bilerówna - 
Kowalski, Z!ajówna, Prcjsówna, Grobert 
Breslauerowie, Sojka i inni. (W)

Hokeiści „Deku”  w Warszawie
Jak się dowiadujemy sekcja hokejow • 

warszawskiej Polonii projektuje na dni 9 
i 10 stycznia rozegranie dwóch spotkać >. 
katowickim Dębem -w którego barwach za 
grają dwaj kanadyj<vycy Thomson i Srotb

W drużynie Polonii, obok dawnych gra 
czy z Krygierem i Szczepaniakiem na cjm 
le. graliby po raz pierwszy pozyskan.j z Le 
gii: Mąterski, EL Szenajch, Rybicki, Sz> 
błowski i inni.

Czołowi lekkoatleci 
K. 0. Z . b. A

W dalszy ui ciągu baty czołowych lekką 
■atletów KOŹLA, podajemy wyniki, uzyska 
ne przez 10 najlepszych skoczków w ciągu 
ub. sezonu.
SKOK W DAL

1. Niezgodzki Tarnów 6,6$
2. Piechota N. Sącz 6.25
3. Sioło N. Targ 6.18
4. Ma ab Szk. KS. &16
5. Rekucki N. Torg 6,15'
6. Sob.ec b  Szk. KS 6.14
7. Głębińsfri N, Targ G.lfc
8. Garnuszewski Crac. 6.11
9. Jareckj Crac, 6.10
10. Witkowski Metal. Trn.

SKOK WZWYŻ
1. Garnuszewski Crac. 173
2. Orlewicz Wisła 170
3. Hselbin Jaw. 105
4. Sioło N. Targ 163
5. Bochenek Szk. KS. X61
6 . Gali Cd Zakop. 161
7. Gurgul Kryn. IGI
8. Tarłowski N. Sącz 160
9. Pniak Jaworzno 160
10. Grawczyóski N. Targ 1Gb

Snof no SlasHu
M*Ruch* wyeżdża

DZIŚ DO NIEMIEC
Drużyna piłkarska Ruchu wyjeżdża dziś 

do Niemiec, gd»» walczyć będzie 1 styczna 
w Stutiarcie z drużyną VFB. Stutgart, '* 
3 stycznia, w Ulmie, z SSV. Ulm.

Ruch wyjeżdża w najsilniejszym składzie

Snor* w Krakowie
Odwieszenie 

„strajkujących"
PIŁKARZY WISŁY

Zarząd KS. Wisły postanowił znieść Za 
wieszenie trzech graczy ligowej drużyny;: 
Madejskiego, Sitki i .Łyki, którzy, jak wia 
domo urządzili w *wo:m czasie vstrajk“ 
przeciw krępowaniu rzekomo ich ..swobód 
przed rozgrywkami.

tm

WILKOŁAZ WIM.

ZMYSŁY I PRACA
11 (Opowieść)

ROZDZIAŁ IV

W  wirze t
Hałaśliwie ło sk o c ie  wirowały dii 

rzędami pękate szpule, grubu.ją< 
w  tańcu od spowijającej je nic* bru ? 
ao - białej pn ędzy. Za każdym obro 
'om 7. p^sma obrywały Się malca* f 
riiedo3trzep;alne nlemal kłaczki i pod 
muchem pasów tranpm;Syinych n e 
^ione żeglowały wolno z pod śoian •*»? 
-.płę.

Miliardy pyłków w ypełn iło  oc 
reSzty niewiptrZonR. chyba nigdy s<-i 
1? nr. -3 przędzalń’ ,.Rcua Penach 
Ska*« wd^ieciJjąc się przemocą 
•"duc weberek.

\ walka .z intru eir była b ‘'zńc

nic załogi S a li n r .  3. W róg, pr«yti: 
izący wcześniej czy późnej Suchoty 
dawał Się tylko niekiedy zob» 
Ajfledy w południe zabłądziły g-i *6 
Irobne nieczyste szybki, prom‘en
łońca padając wiązką na brudna, 
(Odgniłą podłóg?, w słonecznej pla 

mi© niby w ekranie mikroskopu C",rM 
;zały ŝ e żyjątka. -  pyłki bawełn>an 
\le to bywało tylko przez chwil?

Bo salę nr. 3 słowem doStac s 
było trudno poprzez :aka marki gru 
bych murów. Zresztą komu z 
orzySZło by co z tego. gdyby n a»" 
:anważvł mikroskopijnetro wrogu O ' 
^ycbnó na fabrv'',v fr7<»ha — wia ii r»v‘

A nie łaska bH inówii V -'1*
iter — proszę .-że p t w  "»•*.
yolna drog“a ~ ’ - l̂ące na łWoie o'©;!

^.1

dychały robotn?ice sali nr. 3 i pie s 
ch wstrząsał coi^z suchy, dogłpb 'z : 
kaszel. Kasłała i Pemka już coś o«‘ 
’ ist0pada. Aż je j Majster powierl7,i'P 
eby sobie kwiafu lipowego zgoto^ił'* 

T wypiła — ulży napewno. Nic jedniłw 
nie ulżyło.

I dziś supłaiąc porwane nici zanio 
ł« się Femka kaszlem tak sti-as//1 
yym, że aż różowa piana wyb^gła
’°1 na uata.

— Suchoty mnie ju* bierą... — ra- 
‘7ej do siebie niż do pracujących ko-
i^nek powiedziała.
— Wit ystkie n^S ta zmora wydu-4'' 

Tedne r̂o wcześniej, drugiego peżuici 
-  sentencjonalnie odpowiedziała R” 11 
Ininkowa, któr° oo S+racie jedrn ’ ł 
•órki Jnlki fumarła wiosną na S i 
'hotył zoboietn’ałfl na wszystką nę 
łzę i cierpienie ludzkie.

— Podobno Warzechową ■ wiecie 
•i i  drugie1 ~ to jrż  t«k orzylc^if 
v  fnż “b\ł " nip wrid^'© — 'lodal ' 
"budn jak rvka fł«ńka Zimnnkówi: 
'ttórej ojciec robił w portierni ' 3fą*'
.. min -mr-r?* - Tf-T-n*rOTTł,T«oee

ści: kto kiedy i d la c z e g o  n ie  p r z y s z e d ł  
d o p raov a lb o  się s p ó ź n ił .

— Ero.. — skrzywiła się Femka -\ 
Warz po] i owa t0 n ê od Suchot, nie... 
z nią to. widzicie, całkiem inna ipra? 
wa — znacząco uśmiechnęła się Fenj- 
ka, da jo© do zrozumienia, że wiele n* 
ten temat może pow-Ofliieó, tylko oft* 
?na się uą dyskrecji, no. no...

— NoP — nie wytrzymała Geńk*~ 
n o w ^ e d z F e m c i u , p r z e c i e  my ni© olet 
kary, nikomu nie puścimy ani pa»*y f 
gCby... W i e RZ  p r z e c i e . ..

Ferai:rt wiedzieć nie wiedziałi 
wcąłe. tę „pstry z gęby*1 nie puSdczą, 
niemniej jednak ją yk ja śwle^bd, 
żeby opowiedzieć koleżankom histo ję 
Wai-zpchowej, którei nie iawno sima 
•łachała Z taką ciekawością. WięJ 
ł̂e ukrywając pośpiech (brłrt Si?, że  

•^ę ro^my^lg.) odebrawszy dla uspoko 
’en?n własnego Sumienia przyrzecze 
iic *• 'komu broń B o ź - ,  nie pawie- 
b-.f -LiząknąwS^y znc fła :

fDalszy c’p,c nastąpi)
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W oczekiwaniu na szczęście•••
Kochany Dziaduniu!
Jestem stałym czytebiiiJaiem Torpedy i 

okalałbym również skorzystać z Twoicli rad.
Zmusza mię do tego ból, który targa n;a 

serce i rozpacz, że wszystkie plany moja 
idą na marne. Marzeniem moam było zna 
leźć osobę, którąbym mógł pokochać i któ- 
\aby również mnie kochała.

Marzenia moje spełniły się. Niestety po 
łowicznie tylko. Oto pokochałem kobietę, 
która mimo, że przebywa w moim towarzy
stwie bardzo chętnie jednak naprawdę mnie 
nie kocha.

Przede mną znała ona pewnego chłopca} 
którego bardzo kochała. I  jeszcze dziś, mam 
wrażeniej kocha się w nim.

Mimo. że jest mi "bardzo przychylna, to 
Jednak czuję to, że myśl jej jest ciągle przy 
nim.

Doradź mi więc, Kochany Dziaduniu, jak 
mam postępować, co mam czynić aby zy 
skać jej wzajemność?

Pozdrawiam serdecznie Kochanego Dzia
dunia.

Miły blondynek T. B.

^.Szanowny Panie!
Położenie Pana jest istotnie bardzo smu 

tne. Sam fakt, że wie Pan o poprzedniej 
miłości swej wybranki i że domyśla się Pan 
dalszej jej trwaniu, nie Wpłynię bynajmniej 
na dobry stosunek wśród Was. Uważam.- że 
winien się Pan uzbroić przede wszystk-ni 
w cierpliwość.

S
OUDA I TAJEMNICE 

CZARNEJ ! BIAŁEJ MĄGJ!
'Wywoływanie duchów i demo 

nów. Każdy, kto chce wzbudzić 
sobą zainteresowanie w towarzy 
istwie, może łatwo to uzyskać 
,po prźestudjowaniu naszego 
Ikursu magji, co jest obecnie 
dostępne dla wszystkich. Jak 
zdobyć męża, określać charak* 
tery i losy osób znajomych, przepowiedzieć 
wygraną na loterji, zdobyć czyjąś miłość, 
stać się niewidzialnym. Zadawać rany na 
odległość. Pozorna- śmierć. Lustro magiczne 
Przyspieszenie wzrostu roślin. Latający ze 
gar! Tańczące jabłko! Gwarancja wyuczenia 
wszystk.cli sekretów zapewniona. Wysyłam  
9 tomów z 478 sekret, i tajemnicami. 7 

pięknem! ilastraćjami za zł. 4.65, które się 
płaci przy odbiorze. — Adres: Polskie
WycL jjMagii*  ̂ Warszawa,. Leszno 60-47 D.A

Do 500 i f . miesięcznic
zarobią zdolni i pilni 
akwizytorzy ogłoszeń

Zgłoszenia codziennie w adm 
„Torpedy" od godz. 16.30 —17.30

KUPON Nr. 36
Uprawniający do bezpłatnej
P O R A D Y  F H A W H E J

Posiadacz 15 kolejnych po sobie 
następujących kuponów, otrzyma w ad
ministracji przekaz na bezpłatna po
radę praw na u a d w o k a t a .

Być może, że po pewnym czasie ukochan* 
Pana zapomni o swej nieszczęśliwej miłości 
I  być może, że tym szybcćej zapomni, im 
Pan będzie dla niej lepszy.

Dobroć i opieka działają kojąco.
I  może wtedy, za Pana dobroć i  -opiekęt 

panienka ta odwdzięczy się Panu miłością 
Życzę Panu, żeby ta miłość była również 

gorąca jak ta, która jeszcze, niestety ̂ trwa 
obecnie.

Dobry Dziadunio.

W . P. K . B. —  list Pani wkracza w za 
kres rubryka ogłoszę matrymonialnych.

W . P. S. T. i J. R  —  w tej sprawie, ża 
dnej porady, niestety, udzielić nie mogę. 
Proszę się zwrócić do adwokata,

„Zawierciamn“ —  radzę ogłosić się w ru 
bryce ogłoszeń matrymonialnych.

igrać z Parasolem!
S*ę z panem, p anie B ! 

Co słychać co?
Panie P. Szanowny, żeby ja siQ pa 

na nie bałem, to jabym powiedziałem 
pana co słychać... uś ~  co jaby pana 
powiedziałem

Pan^e R- kocliany, agrojse lew d; 
ogrode zologioime pójd? być, co? od 
gryzać pana z nosem poleci co?.. -  
dzieciak z pan‘a, panie R.

Panie P. tatunio znałem, mamuu5» 
znałem, handlowałem z tatunio., tait’ 
porządny kupiec. Szkoda każde sło- 
wo.. sza i dlatego pana powiadam 
Strzaskajcie tego zaszmondak'a Balsa 
ma, tego co Malwine...

— Zamilcza.j! Skrwawionego serc? 
nie zadrap u j. Małoż, milcz moje ser-

"Wątroba jest filtrem dlatkrwi
Zanieczyszczona krew («oże powodo 

wać szereg rozmaitych dolegliwości, bóle ar 
tretyezne, wzdęcia, odbijania, bóle w wą 
trohiet niesmak w ustach, brak apetytu 
skjonośę do tycia, plamy i wyrzuty na skó
rze. Choroby złej przemiany materjj nisz 
czą organizm L przyśpieszają starość. Racje 
nalną zgodną z naturą kuracją jest normo 
wanie czynności wątroby | nerek. Dwutfzie-

stoletnie doświadczenie wykazało, że w cłu 
robach na tle złej przemiany materji. chro 
rocznego zaparcia, kamieniach żółciowych, 
żółtaczce, otyłości, artretyźmie mają zastc 
sowanie zioła ,,Cholekinaza*' H. Niemo je w 
sk<egoa Broszury bezpłatnie wysyła labo*- 
fiz.-chem. Cholekinaza H. Niemojewskiego 
Warszawa, Nowy . Świat 5 oraz apteki 
skł. apta

m b r o w l

m k e n a m o n a i :

K O LP O R TER ZY  zostaną zaraz przyjęci
na dokryeb warunkacli

ZGŁASZAĆ SIĘ:
„Torpeda". Kraków Rynek GL 10
w godzinach od 15.30 do 1630.

Roznosiciili i roznosiriilki
l a z o l  po k i es k ac h
za wysoką prow zją zostaną od zaraz 

przyjęci. 
Zgłoszenia codziennie od godziny 
17 — 18 w Admińtsracji „Torpe 
dy'5 w Krakow'e, Rynek Główny 10.

.ce cichutko. W zywam  się z t0bą 
cienmioaiy losie. Już lecę już.

Powyższy dialog miał miejsce w ću 
k^erni Połci w Sosnowcu przy ul. jjklc- 
drzejowskiej między dwoma statecz
nymi kupcami p. Izraelem Rewolwe
rem „świeże śledzie, pitlingi i rolmop 
sy<£ i Szmulem ParaSolem „Mydła to 
aletowe i* do prania*c, w wyniku kt<r 
rego p. Parasol jak na drutach n zp !ę 
ty poleciał do Swego mieszkania, 
gdzie z za zamkniętych drzwi dole
ciał go namiętny s :ept:

— Moniuchno.. ukochanie u mó j, sio 
dziutki brutalku... obejmuj mnie mcc 
niej... mocniej.

— Malwina, romantyku ty jeden.- 
spójrzcie n,a te pierś asfalt praso Wa- 
ny co?

Pan Szmul zgięty Spokojnie nie 
zdzierżył. W padł jak tajfun do alko
wy i wyciągnął z łożnicy małżeńskiej 
młodzieńca o asfalt0-w-yin g-orSie i po 
blł go parasolem dotkliwie ku wiel
kiemu zdziwieniu płoebej małżonki.

Sąd wziął pod uwagę wszelki© oko 
Uasności łagodzące i skazał Szmula 
Parasola za pobicie w afekcie Mojże
sza B^lsama na dwa miesiące aresz
tu z Zawieszeniem.

Pan P arasQi ponadto wystąpił do ra 
b*na o sąd przy czarnych świecach 5 
ze skargą rozwodową przeciw Sw ej 
niewiernej połowicy Cipie z domu 
Ingster Parasolowej-

(a. S>

PHILIPS

o 7 wysokosprawnych 
obwodach wyposażo
ny w najnowsze urzą
dzenia techniczne

na raty po Zł. 28.40 mieś.

NAJLEPIEJ 
KUPISZ, SPRZEDASZ, WYNAJ- 

^MIESZ LOKALE, ZNAJDZIESZ 
POSADĘ I T. P.

PRZEZ DROBNE OGŁOSZENIE W 
„TORPEDZIE” , któr© czytają dz e“ 
siątk tysięcy ludzi. Ceny ogłoszę/
wvsZc,:esróln one noniżei.

Miesięczny abonament „Torpedy" 
z dostawą do domu zł. 1.50

Redakcja i  Administracja: 
Kraków, Rynek O t. 10 . Tel. N r. 103-73

Admin. czynna w godz. 10— 13 i od 15.30— 19. 
W niedziele i święta od 14.30— 20.30.

Redakcja przyjmuje interesantów
od godz. 12— 13 (prócz niedziel i świąt)

Gała strona 400 zł., pół s^ony 200 zł., jedna czwarta sir. 100 zł., »edna ósma sir. c-0 zł. iedns szesnasta str. 25 zł — Gra 
mmmmmmtmmmmmmmmmmmmmmmmmmmm i i™. ■■■ tujacjo i kondolencje do g wierszy i  zł. - Ogłoszenia ślubne | zaręczynowe 6 kł — Podziękowania do 20 mm, w jednym ła. 
Î IP T >I V  * r,łJe ® ~  Nekrologi d« 50 mm. w * iędeym łamie 10 zł. Drobne ogłoszenia za słowo 10 groszy. — Dla poszukujących pra«X oy 5 groszy. -  Pierwsza strona o 50 p~tcent droższaa — Drobnych ogłoszeń nie przyjmuje się telefonicznie tylko w*p*-osł

w Administracji j wyłącznie za getównę

Drukiem I Nakładem „Nowoozesnej Drukarni Wydawntozej** Sp. z ogr. odp. — Sasnowieo, Sobieskiego 19. ledaktor odpowiedzialny: W it Krajeweki
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